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UROCZVSTOSCI W'tGIUJNE 
ak Polska dluga i szeroka - czy na dworze k:r6lewsku .. ~ teł­
w mizernej chacie biedaka - wszędzie wedle. moł.Dości uroo~ .. ~­
cie były obchodzone radosne świ~ta Boiego Narodzeni&.~art~a-
no je Godami. • 
Przez cały dzień wigilijny, albo watrzymywano sit zupelnio od 
pokarmów,albo spożywano jedynie śledzia z ohlebem,a gctY p.1ol"W• 

· sza gwia.J:da ukazała się na niebie zasiadano do 11ieczeny poat-· 
nej, zwanej postnikiem. .. 
I jednakowe - czy u biedaka, czy u bogacza - czyniono dD nieJ 
przygotowania: stól DUSial być UJDDjony sianem,po ropch Uby 
etaly snopy zboża i snopek slomy leżal pod stolem.To na pa­

mittkę narodzenia w stajence. 
Na VAzowszu i w Krakowskim do wieczerzy wigilijnej obejmowano atól 

powrósłem, aby chleb trzyma l s i~ tego atolu przez cały rok. 
Przy nakrywaniu do wigilijnego atolu szykowano zywsze nakx-yć rl~cej, 

aniżeli bylo ludzi;- to dla tych,zablękanyeh w noe zimnwQ.,kt6rzy tu może 
przyjdf. szukać ·oiepla i pożywienia; bo dn1 a tego nie mógl obcy człowiek o­
dejść od pro~;każdego,najnędzniejszego nawet wlóozęgę,sadzano za wspólnym 
atol~ . 

Na postnik. zazwyczaj gromadzi sit; u jednego atolu cala rodzina, spra­
szani Sf też znajomi ludzie semotni,.któny nie mieliby z kim tego wieczoro 
~dZió.Po domach zemoznyeh,gdzie byla slużba,zasiadala ona wspól­
nie z państwem do wieczerzy,na znak braterstwa i równości wszy­
stkich ludzi. 

I nie tylko ludzi. IstnieJ t- . nawet u nas legendy, że w t {Y 
noc świętt wszelki stwór ! skala,woda. i ziemia,ma ozucie,a 
bydlę.tka mogę. mówić ludzk~ mowę.. 

Piękny zwyczaj łamania się opłatkiem - chlebem przy­
mierza - powszechny jest w oalej POlsóe.Gospodarz i gospodyni 
dzielę. się opłatkiem ze Zg:I'OlDB.dzODf. pod ich dechem rodzinf., ~ przyjaciółmi i 
domowuikemi; oznacza to:podziel~ si~ z tobę. najmn1ejsz~'Dl naw-;t kawałkiem 
ehleba,póki go tyllco bę~ mial - i :nawzajem,przyjmę od ciebie w razie po­
t~eby kęs chleba. 

ZasiadeJlo do w:ieczerzy wigilijnej,a na tej wieczerzy u ludu obo­
wifZkowy byl żur z grzybami,gl~ch i kapusta na oleju,pszenne kluSki ~ma­
kiem,kasza z suszem,ozyli z suszonymi owooemd.W domach . ~amoznych zaczyna­
DO postnik od zupy migdalowej, potem szly różnie przyprawiane ryby, wres~e:i.e 
kluski z miodem i makiem.'l'radycyjnie liczba osób,ze.siadaję.cyeh do stolu,po-
winna być parzysta,a potraw nele!e2o podać dziewięć. . 

Wedlug przyj~tego zwyezaju,na Gody piecze się umyślny kolacz z mfki 
pszeDDej,dlugi,ozdobiony plecionkf i posypany czarnusZkt-,a zowie się on 
struclę.. 

Robiono dawniej strucle tak wielkie, że je Dl.lsiano na saniach prze-
~--. ,a w pewnej starej księdze z po~ę.tku XVIII wieku ezytemy,~e: 

"••• czeladzi od piekarza Szyleone /w Warszawie/ strucl~ na ra-
dźwige.lo, jakby jakiego cielce.,którt- on darowal po&na.rs~alko-

:ró:t.l skiem1,a ludzie nad tym się dziwowali." 
j wigilii dziewc~ęta z opłatków lepi~ kolebkę i zawi~­

j~ u belki sufitu, gdzie powinna ona. wisieć aż do przyszło­
n~h świtt;e. także z ge.lfzek sośniny wi~ż~ t.zw. ead i za­

siwszy go u tejże belki,ubierajł wj~blka,orzechy,świecidla 

- 3-

archiwum 



• 

i fwieczki. Tak to dawniej przedstawiała się nasza .obecna choinka. 
A cóż po wigilii robi~ ges­ podarze? Czy troski ich już 

skończone? O nie l Idę. oni te­ raz do swych żywicieli : 
bydlętek i roślin. 

Gospodyni udaje się do 
opłatkiem krowy i daje im go 
ctarz zbiera słomę spod ~tołu 
wrósł a, a wyszedłszy do sadu 
wróalami drzewa owocowe , 
znały błogoslav.ri.eństwa ta-
cy. 

A gdy· pierwsze kury 
ciół.ka zabrzmi~ dzwony,zbie 
mszę z:ocnę., zwe.n..ę. pasterkę. -
ubogich pastuszków,co naj-
cy pobiegli pov;itać Nowonarodzonego. 

• 

obory i tu błogoelan 
po kawe.lę.tku.Gospo­

robi ~ niej po­
owija. tymi po­
aby i one za­
jeliUliczej no-

zapiej~,a od koś­
re. się ludność na 
na parni ę.tkę owych 
pierwsi o pólno-

J.Porazińska 

Pt~KNO KoLĘDY 
Bo ubogę. była, 
Rę.bek z głowy zdjęła, 
W który Dziecię o~wszy, 
Siankiem Je okryła. 

Wszędzie,gdzie s~ Polacy- a sę. wszędzie -przy rozkołysanych dzwo­
nach polskich koi-.ciolk6w płynie w gwiazdy niebios ta pieśń. Ze wzgórza kró­
lewskiego Wawelu,z katedry gnieźnieńskiej,z obozów DP~isowskich w Niemczech, 
z polskich dzielnic Chicago,z londyńskiego Ea.rls Courtu - zewsz~wzlecę. w 
wieczór wigilijny polskie kolędy. 

Biskup chiński,Polak,ks.Krauze nauczył polskich kolęd swych skośno­
okich wiernych.Chińskie słowa pod polsk~ melodię.Spiewaję. dziś Chińczycy 
w swoim języku tę samę kolędę co i my: 

Nie ma kolebeczki, 
Ani poduszeczki, 
We żłobie Mu polożyła 
Siana. pod główeczkę. 

Jak powstały kolędy ? 
Y{ XVIII wieku pojawiły się w Warszawie teatrzyki marionetkowe, szopki. 

Największy rozwój osi~gnęla szopka w Krakowie i okolicach.Dziś pozostały je-
__,..--..., ślady tych przedstawień - przeważnie w zbiorach kantyczek kolędowych. 

Kantyczki kolędowe ujęte w formę dialogu, to resztki jaselkewych przed-
• • 

POlacy nadali tak szopce jak i kolędam swoiste piętno,stworzyli rze-
polskie.Kolędy układał każdy,opa.rto się przeważnie· na rytmach 

.vcJtl. Dzięki jedynie zm1 anie tempa uzyskano powagę religijDf• Staropol­
cechowala swoboda,wesolo~ć i pogoda ducha. 

Wzbogacił twórczość kolędow~ poeta Franciszek Karpiński.Jest on twór-
c j kolędy ~Bóg się rodzi~,utrzymanej w tonie poloneza • 

.........,h _ _,". ~piewaj~ kolędy będziemy przenosić się myślę. w lata szczęśliwe! 
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O najwyższy Panie , 
Waleczny Hetmanie, 
Zwyciężyleś ,maję.c rę..czki 
Milościę.. zw.lę.zane. 

Syrdiusz 

ROZWOJ ORGI\NIZACJI HARCERZY 
w W • .BRYTANII 

Młodzież harcer~ka naplynęla do Anglii po raz piervmzy w roku 1940 
po zajęciu Francji przez wojska nieRdeckie.Nie było dużo tej mlodzieży,za­
led'l':ie zorganizotraly ~ię dwie drużyny harcerzy: pierwsza w Edynburgu,a dru­
ga w Londynie.Tyleż samo było ha.rcerek.Praca w drużynach rozwijała się prze?. 
cały okre~ wojny opieraj~ się głównie na. koloniach letnich,organizowanych 
przez Kolo Przyjaciół Harcerstwa w Londynie.Kolonie były prowadzone dla 
dziewczę.t i cblopc6w,r6wnież nie należę.cych do Z. H. F. 

Tymczasem rozrosły się bardzo silnie Kręgi Starszeharcerskie /woj­
skowe/,prowadzę.c ciekawę. pracę propagandy polskości oraz jedna.ję.c wielu 
przyjaciół dla Polski. W wielu miastach W. Brytanii organizowali 
oni ttDnie Polskie'',przeprowadzali kursy instruktorskie, 738 
konferencje i tp. 

Rozrost jednostek młodzieżowych rozpoczę.} 
się z rokiem 1946,kiedy to głównie z Włoch, $f O 
Niemiec,a potem - w r.l947 - z Blis­
kiego Wschodu,Indii,Afryki - za­
częły napływać transporty do­

401 

rosłych i młodzieży.! 
tak powstaję. 

90 
t80 
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jednostki ~rcerek i harcerzy w Doddington,Petworth i 'fiest Chiltington.Jed­
nostki pojawiaję. się jak grzyby po deszczu,a z 1rind narasta sieć organiza-

• 
cyjna. 

Komenda Harcerzy,która mieściła się w Edynburgu,zostaje prze~esiona 
1946 roku do Londynu.Jest ona poczę.tkmvo jednoosobovrę. komórkę., 

zadaniem jest nawię.zanie kontaktu z jednostkami w terenie.Z 
weszli nowi instruktorzy i można już było pomyśleć o 

:)..l.'l;;''"'"'"'o:rs;;lU'l:ilZacyjnej w terenie.Przy Komendach Chorę.gwi St.H8rcer­
Seh~tw~&ri~ - .... staję. referaty drużyn młodzieżowych; 1w.jpie:r.v w Delarnere, 

.Ta skromna sieć pozwoliła na p~zeprow~dzenie akcji let­
zorganizowal obóz harcerski w Blair Athol w Szkocji,De­

Y w Sandiway w Walii,Londyn u~zędził obóz w Fbv:lemerc,a 

- 5 -

• 

" 

• 



N 

na kolonii letniej w Rivenhall pracowala t. zw.Dr.1żyna Kolonijna. 
Ta akcja letnia daje silny bodziec do pracy.Komenda Harcerzy rozpo­

czyna już nowy rok harcerski z pel~ obsa~ pięciu i nstruktorów,a na miejs­
ce referentów wchodzł Hufcowi.Organizacja Harcerzy wypływa samodzielnie rta 
pełne wody.Powstaj~ Hufce : Warszawa,Szczecin,Lwów,Wilno.Pr~ca nabiera tem­
pa i ru~hu.Brakowi instruktorów zapobiega Komenda przez szkolenie nowych 
kadr na t.zw.kursach korespondencyjnyeh,rówxdeź systematyzuje się praca Dru­
żyn Korespondencyjnyob.Brak pisemka harcerskiegp,więc Komąnda wydaje powie~ 
lane "Zycie Terem", którego n1mer świ~teczny na Boże Narodzenie wychodzi już 
w skromnej 'ale estetycznej formie.Nowy Rok 1948 zastaje Organjzację Harcerzy 
w W. Brytam i na pelnyeh obrotach. Kouenda Harcerzy t\'tni życiem i odważnie 
patrzy w przyszłość .w takiej radosnej atmosferze narodzi l się projekt urzt­
dzenia Zlotu. 

Od projektu do wykonenia mieliśmy sześć miesi~y.Je.k na takv. impre-
zę czasu niewiele, a horoskopy na powodzenie prawie żad- - , 
ne ••• Ale powie3zieli~y sobie ,że Zlot musi się od- · 
być ! "Zycie Terem" ,które pł'&ctienilo się w ~-
•tBfdź Gotów", Y każdym rnmer&c podawało 24 
haslo miesięczne pracy,obramowuj~ . . ~ · 
typ: harcerza,z którym chcemy t6· 
się spotkać na Zloeie i iść ,., 
śmiało w świat. 

Miesię.ce 
biegły szyb-
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ko, nawet za szybko na ogrom pracy do przygotowania, tak w terenie jak i na 
szczeblu centralnym.W maju pierwszv. prób~ sil byl Zlaz Zielono-świ~teezny na 
100 harcerzy. I wreszoie przyszedl sierpień.Ani fatalna pogoda,ani masę in­
nych kłopotów nie przeszkodzilo,aby w Southrop/Glos/zjeohalÓ się ponad 300 
harcerzy i zuchów,by przeżyć radosne chwile,poznać si~ i pokazać co potrafił• 
Trudności pokonaliśmy uporem,przemogl'i3my pogodę,a gościom,którzy tak licznie 
zjechal i z Panem Prezydentem R.P.,Panem Plemierem i Gen.Andersem na czele­
pokazaliśmy, że nawet w tak ciężkich warunkach harcerze potrafił si~ zdobyć na 
uśmiech,radość. i ruch! 

Z lat em tym zakończyliśmy swój pierwszy krok w nowe W8.1'Unki pracy.Mimo 
pesymistycznych przewidywań Zlot,oraz caly rok uda2 się nadspodziewanie dobrze, 
więc teraz już śmiało idziemy naprzód 't Zdobywać Swia.t Ił! Nie jest to łatwe hasło 
do wykonania ,ale planowę., rzetelnę. pra.ev. w myśl wytycznych programowych - do­
trzemy do celu ! 

• 

Komendant Harcerzy wW.Brytanii 
hm.K.Obtulowicz 
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Mapka,któr~ widzisz powyżej,ilustruje stan naszej organizacji i jej 
duchowe rozmieszczenie na terenie całej Polski. 

Jest nas obecnie 716 
w tym: Instruktorów 34 

Wędrowników 107 
Harcerzy 504 
Zuchów 71 

• 

Razem tworzymy Chorę.giew Harcerzy,której Komendantem jest dh.hln.Kazi­
mierz Obtulowicz.Ma on do pomocy Komendę,w skład której wchodzę. następuję.ce 
dzi8.ly : Orgeni zacyjny,Programowy,Szkoleniowy,Gospodarczy i Wydawniczy. 

Chorę.giew nasza dzieli si~ na razie na 5 Hufców.Zaś ostatnio Cborę.giew 
nasza rozpoczęła starania zorganizowania pracy na innych terenach Imperium 

y 8K o,a mianowicie w Kanadzie 1 Nowej Zelandii. 

A" 
2 Drużyna Harcerzy im.Stefana Batorego, 
3 Drużyna Harcerzy im.Stefana Czarnieckiego, 
Drużyna "Lotna "-Korespondencyjna, 
Gramada Zuchów~ilcz~ta morskie". 
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4 Drużyna Harcerzy im.Plk.Kamińskiego, 
5 Eroży.na Harcerzy im.Gen.Sikorskiego, 
6 Drużyna Harcerzy im.Stanislawa Sedlaczka, 
9 Druź,na. ltarcerzy im.A.Malkowskiego, 

12 l!huż,na Harcerzy Wędrownikówłim· Tad.Rejtana, 
l3 Draży.oa Harcerzy ~Błękitna Trzynastka~, 
l5 Drużyna Harcerzy im. "Rudego"-Korespondencyjna, 

~ż,aa Harcerzy w Lilford, · 
Iauży.na Harcerzy w Lilforq/konkurenej~, 
Samodzielny Zast~p Harcerzy w Petworth, 
Sa180dzielny Zast~p Harcerzy w Haydon Park. 

~ ~ż,na Harcerzy im.T.Kościuszki, 
Jlruiy•• Harcerzy i.m.Zawiszy Czarnego, 
Drużyna Harcerzy im.Gen.W.Sikorskiego, 
~'OP'adce ZUchów ~Indian", 
KOrespondencyjny Zast~p Harcerzy. 

lO Jhużyna Harcerzy im.A.Mickiewicza, 
ll Draż,na Harcerzy w Rednal ~' 

-

~ Zast~p Harcerzy w Oulton, 
S..,dzielny Zast~p Harcerzy w Millom, 
~ielny Zasttp Harcerzy w Blackshaw l4oor, 
SiliOdzielny Zastfp Harcerzy w :Mona Oemp, 

;ieJLny Zastęp Harcerzy w Tillstook, 
s..odzielny .Zasttp Harcerzy w Delamere. 

7 DruiyD& Harcerzy im.A.Malkowskiego, 

• 

8 llru.iJDa Harcerzy Wtdrowników im. stefana Starzyńskiego, 
Dmżyna. Harcerzy Wędro:mików im. Gen. Sikorskie go, 
Drużyna Harcerzy im.M.Kopernika, 
Dl'ui:YJI& Harcerzy w Bottisham. -

• 

Wl meJ!biU:iizaz,m cJniacll rozpocznie się w calej Wielkiej Brytanii 

zbiórk& ]p.':liemńiędzy.odzieży,ksipek itp. na rzecz Polaków w Niemczeeh.Pamię-

' 

tajcie tdt wlas~ czynem,aby wyzliki tej zbiórki byly jaknajlepsze! 

• 

Chr:esz móieć lac:blf i dobrę. ~gatywkę harcerskł? Cena Ł.l:o:o. Zamówienie 

J:l'a{]~c:ą prześlij na adres "B~.DZ GO'T'OW", skrzynka Nr l/podaj: obwód 

:i mzv.isko .. oraz dokładny adres/. "'--__.,""!':>.2. o wy , inrlię" 
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JAMBOREE w MOISSON 
FRANC. T A - 194 7 

Sierpień 1947 roku był gorę.cy. naryż,mimo bliskiego sę.siedztwa Jambo­
ree,nic nie zmienił swego charakteru na skautowy.Z Gare St.Lazaire jechało 
się kolejkę. elektrycz~ w wagonach dwupiętrowych/tak jak londyńskie autobu­
sy/ do Moisson, a wła~ciwie do specjalnie wybudowanej stacji Rosny Jamboree. 
Stamtę.d putobusemi paryskimi,których miasto Paryż wypożyczyło skautom coś 
okole 200 sztuk.Slużbę na kolei,w autobusach,na drogach pełnili skauci fran-

• 
• 

l • • • 
• l 

l 

l 

• • li& :P '-

się doskonale. 
zu prowadziły dwie duże bramy. U wlotu na teren obozu E~te.ly po-

A.\IL.il.u. , ........ , imituję.ce strzałki kompasu i ogromny globus.Podob?? jakie.~ du­
ierwszej nocy i kolumny i globus na znak protestu, J. Z na Jambo­
delegacji Polski.To tylko plotka.Ale Polaki rm Jamboree w Mois-
l • 
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Do obozów szlo się dlug~ alejł ,przez las.Upal -suchy piasek i kama­
ry.Na całej trasie dzieci,kobiety i tłumy skautów siadały na trawie i biwako­
wały r.a swój sposób.Teren 7lotu obejmowal przestrzeń 600 hektar6w.Widać jeez­
cze v f'Zędzie wykańc?.enie prac technicznych. Własna elektrownia, magazyny żyw­
no~ciowe,straż pożarna,policja obozowa.szpitale,sklepy,poczta,teatry,restau­
racje i td.W~~braźcie sobie miasto o 30 tysięcaeh mieszkańców. 

Zjechali się skauci z calego prawie świata,reprezentujęe ponad 40 na­
rodów,móvri~·cych różnyii·~i językami. Istna wieża Babel. Dominowali Francuzi, bylo 
ich w~zędzie pełno i j8k zawsze zachowywali się bardzo żywo i krzykliwie,oo 
potrajało ich liczbę.Najliczniejsz~ grup~ przyjez~ byli Anglicy /Szkoci o­
cz~~~cie robili fUrorę swymi spódniczkami/.Razem Anglików było ponad 6 tysię­
cy.An~r~~anów zjechało około tysi~ca.Urz~dzili się po amerykańsku.Czego oni 
nie n1ieli ! Wielkie hangary, lóżka polowe,apare.ty radiowe,kucbnie elektryczne, 
lodówki,fabryki lodów,pralnie,piekarnie,fijrzjernie i okazowe e~emplarze In­
diezt /W"Jlilalowanych pastę. do butów/. 

Cale obozowisko Jamborowe podZielone było na 15 podobozów,nazwanych 
rrianami francuskich 15 prowincji.Delegacje zostały rozdzielone do wszystkich 
podobozów, tak że np. Anglicy z Londym m.u!lieli godzinsmi szukać swych kolegów 
povd.edzn.y z Manche ::o. teru, gdzieś na drugim końcu, w irm,m podobozie .Na szc::.ęście 
Francuzi wpadli na dobry sposób zhldowe.nia miniaturowej kolejki, która jeździ la 
naokoło całe5o obo~, bez przystanków. Były to wagoniki z linii Maginota, które 
dawr~ej wozily bocby,a teraz mlodych apostołów pokoju. 

Mala. i,J.ttpa polska,reprezentuję.ca. ZHP we Prancji,mimo iż nie była ofic­
jalnie na .T~boree,to jednak wszędzie była serdecznie przyjmowana..Największe 
powodzenie mieli nasi u Amerykanów,nie tylko dla tego,że mogli wymieniać roga­
t;ywki na amerykańskie IWndury, ale i dla tego, że wszyscy uczestnicy Jamboree 
wiedzj eli, że Polsce wyrzę.dzono krzywdę. Wszystkim by lo ogromnie wstyd za orga­
nizatorów. Podniecer..i.e z tego powodu bylo ogromne, sprawa. nieobecności Polski 
i brak naszej flagi na głównym maszcie nie schodziły z ust młodzieży. 

Skromnie ale bardzo przyjemnie urzędzony obóz polski, 2 lon od terem 
Jamboree,~ci~gal do siebie grupy skautów wszystkich narod6w,z wyj~tkiem Cze­
ch6w, Węgrów i Runun6w. Gazety francuskie ri saly o obozie polskin1, jak o o skau­
tach konspiracji "Il'y a des cle.n­
destins a Jamboree,ce sont les 
scouts polonais ••• ~ 

Nasi chłopcy spisali się 
pięknie i godnie.Możemy być z nich 
dur.mi.. 

A teraz kilka obrazków ·z 
życia obozowego. 

Imporuję.ce było otwarcie 
, Zlotu. Wieczorem na arenie przema­

szP-rowalo tysi~ce,tysięce skautów 
z pochodniami .Nieprzerwany ryk 

. . . ~ 

• >< 

• 

__",.---........._ zbiegaviiska wyrażal entuzjazm zP.­

N 

na Jamboree młodzieży.Z 
nadano przemówienie Baden no­

z ostatniego Jamboree. 
• 

TT skautów belgijskich i ezę;,ciowo francuskich w obozach były piękne 
KaJ'łJJ..J.c.::~,przy których codziennie rano odbywała się Msza Swięta i chlopoy przy­

do KOIID.J.Dii św, 
Nowo-Zelandczycy zjechali w grupie ponad 200 osób.Wyróżniali się ory­

nalnvmi strojami i stylem obozollania.Aby dojechać do Francji, wzię-ć udział w 
~----~ Zlocievi wrócić do domu,m1sieli poświęcić 6 miesięcy czasu.Wielu z nich wspo-
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mjnalo Polaków z innych Zlotów. · 
Sjmpatyczna byla grupa ekaut6w z Haiti,m6wili oni do~6 poprawnie po 

f"rancusku.R6wnie mila byla grupa norweska. Wyr6~ali si~ oni swojmj czapecz­
kami i poznać ich bylo mo~na z daleka - wszyscy jasno blondyni.Opowiadeli o 
swoiob · sześciu kolegach,którzywybierali się jachtem na Jamboree,ale rozbili 
si~ o akaly Tatoia. 

Du!ę. atrakcję. na Jamboree byly samoloty,kt6re za 400 franków woziły 
oblopoów na.d obozem.Obeszlo aię bez wypadku. 

Najwi~kezy chyba ruch by l na poczcie :telefony do Ameryki, znaczki Jam­
borowe,najlepszy p.~nkt do robienia t.zw.czendżów tj.wymiany wszystkiego na 
wszystko i nic. Grupa polska wracala każdego dnia zupełnie przebrana. Tylko 
krzyż zostawał na pierai,którego wymieniać nie woloo. 

Na ogromnej arenie zlotowej odbywały się codziennie popisy,a wi~czo­
rami ogniska.N8jpiękniejszybodajże,jeśli chodzi o efekt,był pokaz Szkotów. 
Sam strój w grupie oko lo 600 ohlopc6w, dal ej ich kobziuze już wywoływali en­
tuzjezm,p6źniej kilka tańców narodowych zrobiło swoje.Na zakończenie pokazu 
zrobili oni dwie ogx-omDe flagi : szkockę. i francuskę.,polę.czone lańcuchem jako 
dowód przyjaźni. Czesi popisywali się orkiestrę.. Ponieważ nie znano · z poprzed­
nich Zlotów orkiestr polskiej 1 węgierskiej, więc nie mieli konkurencji. O C ze-

• 

chaoh mówiono,że to pr%ysposobienie wojskowe - może i racja•Innego dnia Ame-
ryk&nie pokazali na arenie historię swego kraju. Użyli do tego sporo koni fran­
cuskich,wozów,slomy,siana itd.Na odmianę Holendrzy pokazali na arenie odbudo­
wę swego kraju.Inne pokazy byly raczej słabe i bez efektu,jak na tak dużę. are­
nę. 

nonieważ na tere­
nie obozu nie by-
lo prawdziwe go o g­
niska,miejsca poka­
zów były oświetlo­
ne reflektoram1. 
Nowościę.. na tym Jam­
boree byly skautki, 
których nigdy przed 
tem nie dopuszcza­
no.Tym razem pelni­
ly one wiele funkc­
ji obozowych.Byly 
zawsze uśmiechnięte 
i chętne do usług. 
Zycie tętnilo.W pod 
obozach praca,pr6by 
pokazów,zbiórki,ćwi­

czenia.Odwiedziny 
~ajemne,wspólne herbatki.Zapach pokarmów i smakołykówunosil się nad obozem. 
Aprowizacja byla zadziwiaję..co sprawna i obfita.Francuzi zadziwili wszystkich 

obfitościę.. wyżywienia,wszyscybowiem spodziewali się glodówki 
Europie.ZywDość wydawano podobozom,te zaś swoim drużynom.Gotawa­
się zastępami.Osobiście bylem go~ciem Szkot6w,Amerykan6w,NOrweg6w 

~lf.\I)Obcy obiad zjadlem w naszJ'!Il obozie,akurat mieli pieczeń wieprze-
L-----

Zlocie schodzi l szybko nie tylko mnie, ale myślę że wszystkim. 
dokładne poznanie się wza.j emne, ale w takich warunkach i w takim 

~ nie zostać przyjacielem skautów calego świata.MUsioie koniecz-
na następne Jamboree.Tego Wam wszystkim życzy "Jamborowiec~ • 
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l. Dzieciństwo. 
B.P. urodził się w r.l857.0jciec je­

go, profesor uniwersytetu Oxfordzkie go, 
zmarł gdy Robert mial zaledwie trzy la­
ta,a wychowaniem dzieci zajęła się matka • 
B.P. mial licZnf rodzinę -czterech star­
szych braci i dwoje mlodszyeh,siostrę i 
brata. Tak liczne rodzeństwo oczywiście 
mogło organizować wspólnie świetne zaba­
wy,którym przewodził najstarszy z braci 
W e.rington - jak geyby naturalny zastępo­
wy.Chlopey.szczeg61nie lubili zabawy na 
powietrzu,~dzie mogli swobodnie wyładować 
swoj~ energię w przeróżnych grach. 
~zęsto wyruszali oni na dłuższe wyciecz­

ki,zapoznaj~e się z życiem przyrody.Jak 
prawdziwi skauci,dźwigali w plecakach ca­
ły e~~punek,obozuj~c w W)~ranych miej­
seach.Zna1i oni świetnie podchody,tereno­
znawstwo i samarytankę, co pozwalało im 
wybornie urzę.dzić się w terenie. no dro­
dze zbierali przeróżne informacje o 7-y­
ciu ludzi i zwierzę.t:robi~c szkice mija­
nych okolic,poznaj~c ciekawe pieśni i 
zwyczaje wieśniaków i ucz~c się w ten 

sposób vri Plu pożytecznych rzeczy.Czasem zwiedzali leż~ce po drodze fabryki, 
często podchodzili zwierzęta i naśladowali świetnie ich glosy.Zawsze mieli 
szeroko otwarte oczy i uszy,aby nie stracić nie z otaczaj~ego ich świata -
nic też dzivmego, że W:'Prawy te były dla nich największ~ przyjemnościę... 

Gdy b:·li już starsi,podczas wakacji szkolnych uczyli się wspólnie wioś­
larstwa,a później nawet żeglugj morskiej .Chłopcy nie mieli dość pieniędzy,aby 
kupić sobie własny jacht,przerobili więc sami st~ łódź i na niej spędzali 
wszystkie wolne chwile.Robert jako najmłodszy z nich,otrzymal funkcję kucharza. 
Razu pewnego c~c przyrzę.dzić jakę.ś potrawę,użyl za dużo męki.Rezultat byl tak 
straszliwy,że bracia zm1sili go do zjedzenia posiłku za nich wszystkich. 

Bracia żeglowali dookoła wybrzeży Wielkiej 
:Srytanii,a nawet przez Morze 00ólnocne do Nór­
wegii.Często trafiały się przeróżne przy­
body,z których najniebezpieczniejszę.. była 
burza na kanale La Manche,podczas której noo 
calę.. walczyli z vdatrem i zalewaję..cymi łódź 

~--~- alami.Wszystkich,z wyję..tkiem najstarszego 

N 
br ±a, schwyciła choroba morska i tylko umiejęt 

1 • erownictwo Waringtona uratowało ich od 
• 
J.. 

Lecz gdy wakacje się skończyly,trzeba 
~~.cać do szkól.B.P. nie był zreszt~ ~wiet­
czniem.Celawał natomiast jako aktor w prze 

~ro ych organizowanych przez chłopców przedsta-
___.. e ni ach i jak o bramkarz drużyny footballowej. 

archiwum - 12 -
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Pom1mo to zawsze UW(lżany by l za przywódct przez swoich kolegów. Tam 
to uczył sit on swoich pierwszych lekcji taktyki,prowadzfC calę. grupę do 
walki z oblopcamj z miasta,lct6rych wodzem byl pomocnik rzeznika.Prowadzili 
oni stale gf."'S wojenne,na ogól jednek ohlopey RP-iego byli mlodzi,częśeiej 
wi*;e przegrywali. Pewnego razu, gdy napr6żoo próbowali oswobod.zi6 si~ od ota­
czajfCych ich na dziedzińcu szkolnym nieprzyjac16l, zjawił się sam dyrektor. 

- Chlopcy o ile nie można pokonać nieprzyjaciół z przodu atakujcie 
ts f'lank:i - powiedzial. 

- Kiedy drzwi boczne Bf. zamkni~te Sir. 
Dyrektor sięgDtl do kieszeni i otworzył boczne drzwi.BP poprowadził 

atak i uzyskał zwycięstwo. 
Nie myślał on wtedy,że wkrótce już stenie ·si~ prawdziwym dowódcf i że 

będzie przewodził rzeczywistym tolnierzom wbitwie.Maję.c bowiem 19 lat zdał 
świetnie egzamin do szkoły oficerakiej,po skończeniu kt6rej otrzymał nomina­
cję na podporucznjka. c. d. n • 

• 

ZDOBYWI\MV SPRZ.~T HARCERSKI 

Nie ma harcerza,kt6ryby nie merzyl o posiadaniu pełnego i porz~dnego 
sprzętu harcerskiego.Marynarz musi mieć okręt,magik magicz~ paleczkę,a har-

l 

l 

. ce~ musi mieć namiot i kociol,kompas i mapę , chorę..gievlki syg-

• 

nalizacyjne,sto innych rzeczy,no i oczywiście 
mundur. Każdy z nas wie,że bez tych rzeczy j est 

akurat tak trudno być harcerzem,jak trudno być 
marynarzem bez statku,albo magikiem bez pałecz­
ki. 

A jednak jakoś tak się d.zieje,że sprzętu po­
siadamy malo,sprzętu posiadanego nie sza­

nujemy pozwalaj~c mu się walać po k~tach 
ginę.ć, rdzewieć, gnić i nie zdajemy sobie 
sprawy, że marnujemy pieniQ.d.z, który tak 
ciężko jest zarobić. 
Chcę poruszyć z Wami,~howie,trzy mo­

menty,w zwi~ku z t .ym sprzętem i zwrócić na nie 
uwagę każdego harcerza,starego czy mlodego,hufcowego,dru­

żynowego,zastępowego,ezy członka zastępu.Tymi momentami· SQ.: 
l.zdobywan1e sprzętu, 
2.utrzymanie go w należytym ~tanie, 
3.wlaściwe jego użycie. 

• 

dzielność za to,byśmy ten sprzęt mieli i byśmy go utrzymywali 
ani przez dlugi czas,spoczywa na każdym z nas.!'odkreślam raz je­

~śe~~Le~~~ być harcerzem z prawdziwego zdarzenia,nie posiadajQ-c harcer-

~w się nad sposobami jego zdobycia.Część rzeczy możecie zro­
sygnalizaeyjne,mapniki,trzonki do saperek czy młotków, 

i m8le namioty i wiele,wiele innych przedmiotów.Wykonanie 
. - 13 -
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nie je~t zbyt trudne, a przy staranno~ci pracy rzeczy te mogf. by6 lepsze od 
kupionych w sklepie.A .1ak tanio kosztuję.! A jak przyjemnie zrobie to wszyst­
ko samemu! rTzy okazji,lę.czę.c przyjemne z potytecznym,mo!na zdobyć kilka 
sprawności. 

Część sprzętu trzeba będzie kupić.Jest wiele sposobów zdoby~ 
cia pieni~dzy.Zbliża się Boże Narodzenie.Urzfdza-

i daje do\re wyniki finansowe.Mo!na zro­
bić w~e~zór kolęd polę.czony z ładnymi po­
kazami harcerskimi.Można robić wspólnie 
zabawki na choink~ i starać si~ je sprze­
dać .:Można zorganizować celę. "fabryk~ .. wy­
robów takich jak zabawki dla dzieci, 
popielniczki,lichtarze,zakladki do 
keię.żek,przyciski na b±urka,podstawki 
do kalamarzy i dziesi~tki innych rze­
czy.Od czasu do czasu zrobić kie~asz 
t. ych w~Tobów i sprzedać z zyskiem. Ce­
na na wystawę powinna być niska,cho­
dzi bowiem o ścię.gnięcie dużej ·iloś­
ci &ości.Na Wielkanoc można zrobić 
pisanki/z wyduuchanych jajek/i zor­
ganizować sprzedaż palm.Zna.lem haroerzy,którym udalo się dostać wspólnie 
płatnę p~cę przy skopaniu ogródka i pomalowaniu plotu.Może i u Was jest f 
podobna okazja? · 

Druhom "wodzom" nie potrzebuję wskazywać ogromnej korzygoi, je.ki t en 
rodzaj zainteresowań może dać nie tylko na polu materialnym,ale i na polach 
ideologicznym,szkoleniowym i organizacyjn;m.Jest to tylko zresztę. gar~ć luź­
nych myśli. - Każdy z Was ' Druhowie zna dobrze wa.runkt .JUiejscowe i rle,co się 
da w nich zrobić .Jednak zaws.ze ,qoś .się da. zrooić, l..amię.c sobie trochę glowę, 
znajdziecie pewnie wiele więcej 1 dużo szcz~śliwszych pomysłów. 

Przy odrobinie harcerskiej zaradno~ci ~ożna zawsze zarobić trochę pie­
niędzy ,choćby tylko kilka funt6w.Można zarobić na mndnry i 'na trochę sprzę­
tu.Zresztł tylko pokażcie,że myślicie o tym serio a Komend~ Harcerzy przyj­
dzie Wam zawsze ze szczer~ chęcię. z pomoc~.Tylko pokażcie,że się staracie. 

~przęt harcerski obozowy jest nam koniecznie ~otrzebny.Zdobyć go trze­
ba i można. Zakasujcie więc rękawy i zaczynajcie nie od jutra a od dzisiaj ,już . - . 
l. zaraz. 

Z.M.J • 

• 

MJ\RCIN POZNAJE SIEBIE 

/ Rzecz dzieje się w Anglii przed 1-azę. Wojnf Swiatow• / 

Marcin lo buzowal się i uczył na przemiaĄ,ale·. pod spodem weaolego ży-
L.cią y wcię.ż pytania wcale nie ~atwe do odporledzi.Gniewal się na to • 

..l- Dlaczego - mówil sobie - u WBzystkioh jest tak .zwyczajnie.!\ażdy wie 
od ppqz;ę.tku,a ja się muszę tak męczyć. 

Raz na lekcji geografii,rano w at;Lgielskiej szkole,-siedzi~ i nie uwa.­
jal ,yogr~żony w tych wla~nie myślach. Nie wiedział woale, że wyjaśnienie wszy-
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stkich tych pytań sunie właśnie ku nieDJ.l i co minuta jest bliżej. 
l'·adeszło v1 chwili,kiedy nauczyciel re.częl mówić: 
- Z Niemcami graniozy tu Rosja,a tu Austria.Kiedyś tu była Polska, 

ale teraz już dawno jej nie ma. 
- Nie wiadomo,jakim sposobem V.arcin,który nic nie uważal,uslyszal 

dobrze te slowa.Bylo te.k,jekby każde z nich uderzylo go prosto w serce.Jak 
gdyby były mó'ldone do nikogo. na świecie,tylko do niego samego,do Marcina Ko-

• 
zery. 

jch! więc to tak.On się waha i nie wie,-czy jest Anglikiem,czy Polakiem, 
on się tak męczy ,a inni powiadaj f., że nie ma po proatu Polski.Je.kto? Nie ma te­
go,co w jego sercu wznieca od calych miesięcy takt burzę?! 

Poczul,że zestal wyzwany.! że trzeba. natyełurdast odpowiedzieć.To jest 
ostatnia chwila. 

Wszystkie slowa,kt6re mówila Pani,wsz~tkie marzenia ojca wkro­
czyły nagle do jego serca i zakolysaly n1m jak dzwonem,dzwonem 
na trwogę. 
Już wiedzial,co znaczy: "bt-dź dzielnym człowiekiem'' .Już wi.e­
dzie.l,co to znaczy,kiedy Kraj jest w niewoli.Nie ma v~edy 
przyje.ci6l.Ma te.kich,co mówit: 

- A teraz Polski już nie ma.To znaczy,że jego dzieci wo4 
się stroić w cudze pióra. 

Slowa nauczyciela byly ostat~ kropl~,padajfCf. w serce 
Marcina już dawno przepełnione. 
Kropla padla,serce v.;yst~piło z br?.f'gów,tak jak rzeka 

• na WJ.Of')nę. 

7apłoniony i drż~cy ws t a l i Ynów natychmiast usiadl,o­
wladnięty tchórzostwem.Bal się szalenie. 

Lecz przezwyciężył się.Wstal po raz drugi. 
Rzekł głofno: 
- P o l s k a j e s t, p r o s z ę p a n a • J a j e s t e m 

P o l ak i e m. 
Te słowa były tak dobitne,że wszyscy koledzy obrócili się w stronę 

Marcina ;naturalnie możecie się domyślić, że byli radzi nie ~podziev.an~j . 'rzerv.:i.t") . 
Nauczyciel został zaskoczony i milczał. 
Wtedy Marcin powtórzył głośniej: 
- J a j e s t e m .P o l a k9proszę pana,czy pan nie słyszy? 
- Słyszę.Nie podnoś głosu,mój chlopcze .Nigdy tego nie mówile~ .Nie 

wiedziałem nawet, że umiesz po polsku. 
Marcin sponsowial. 
- Uczę się - odparł z niejakim trudem,ale po chwili,pchnięty niepoko-

~ sił~,ze.cz~ mówić: 
- Zresztę to tym bardziej świadczyłże P o l s k a jest, jeżeli przy­

znaję. się do niej nawet tacy,je.k ja.Ja nie ulniem dobrze po polsku i mogę być 
Anglikiem.! kocham Anglię.Ale mój ojciec jest P· o l ak i e m .I ja nie opu­
szczę 'Polski w nieszczęściu.! nawet wrócę do niej.A ona. . będzie potem wolna i 
p ę jak Anglia i i ja będę mial prawo pysz1ić ~j ę nię. Ja ję kocham.Ko-

C ę. tę rzecz Marcin powiedział jednym tchem,jak w natchnieniu. Nie wie-
s ia:t.-=s-. d nu się wzięło. Nauczyciel milczał i chłopcy jakoś nie hałasowali. 

C z lo się,że Marcin odvti~ł poły jakiegoś płaszcza i ukazał się im 
w ej swej krasie po raz pierwszy tak,że zostali olśnieni • 
........,"''f'\,.,iero po chwili nauczyciel rzekł: 

~iękuję ci.Usię.dź.Jesteś dzielnym człowiekiem. 

- 15 -
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I z~TÓcil się do całej klasy. 
- Chłopcy.Nar6d,który ma takich synów,zasluguje w każdym ruie na. 

Rzacunek.~hłopcy!~rzy okrzyki dla Marcina Kozerj· i za pomyślność jego oj­
czvznv. 

~ .. 
I chłopcy. krzyczeli trzy razy:Heep!Heep!Heep!Hurra! 
... arcin powracał ze szkoly jak na skrzydlach. 
- Kocham ję.! - powtarzał bez zwię.zku. - Kocham ję.!Kocham ję.! 
W doilll skoc?ył ojcu ne. szyję,krzyczę.c: 
- ~atusiu! Tatusiu! Jestem szczęśliwy!Jestem szczę śliwy!Jedziemy do 

StrzałkowarJedziemy oo Strzałkowa! 
- A co,możeś wygrał na loterii! - pytal ojciec 

7 e (;miechem. 
- Wygrałem! Wygrałem! Wygrałem, tatusiu! Da-

leko jeszcze do wieczora? ' 
Było jeszcze dosyć deleko,ale Marcin nie 

mógł wytrzymać. 
Ha dlugo przed otwarciem Dom Pol-

skiego siedział przed nim na lawce,gwiżdżę.c 
i OCZE-ku.~ ę.c. 

nodczas lekcji powiedział do Krysi· 
- Już wierotkim jestem.Czy będę mógł 

si~ ożenić z tobę.,jak dorosnę? 
- Naturalnie - odparła bez namysłu. 
- Tak - mruknę.l z zarozumialogcię. 

prawdziwego chlopca.- Ale ty byś pewnie po­
vńedziała to samo,gdybym został Anglikiem. 

-

-

- Wcale nie.łly niedługo wyjedziemy stę.d do Łowicza. Więc bym cię wca­
le nie znala,gdybyi: był Anglikiem. 

ł.:arcin zbladł. Rzek l śpiesznie: 
-?oproszę ojca,żebyśmy też zaraz jechali do Strzalkowa.Czy to dale.­

ko od Lowicza? 
• - Marcin,l~:arcin.Co się znowu stalo?Cóż t.o za rozmmvy?Jest lekcja - ze 

zdumieniem przerwała im pani. - Chodź tu zaraz. ~okaż to ,coś mial napisać. 
J,:arc:n W:.'szec1l i pokazał swoje zadanie. 
T>ani spojrzała na godzinę,rzekła do dzieci: 
- Możecie już iść.Już siódma - i pochyliła się nad ćv·iczeniem Kozery. 
W halasie,który powstał,Marcin zbliżył się do pani i szep~l: 
-Bo ja już,proszę pani,wiem,kim jesteni ••• Bo dziś w angielskiej szko-

le .•• Jeżeli pani pozwoli,to opowiem.Bo ja już wiem. 
T"ru1i polożyła rru rękę na ramieniu. 
- B~rlam tego pevma,ł~rarcinie.Już dawno ••• 
- Ale pani wie? ••• Bo pani mi nie daj e cporie dz ieć. Ps.ni na pewno wie, 

kto ,jestem? 
Pani s('hyl; lA się do niego i tak samo szeptem,pourn.ie powiedziała: 
- N a p e w n o w i e m. 

Maria Dę.browska 

/Z księ.żki p. t. ''Marcin Kozera''/ 
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Druhu Zastępowy! 
. Mam pomyal. J!Tzyplynę.l do mnie jak świtteczne wspomnienie zastępu :Nie­

bieskiCh ptaków z Chppe:nhmn.Akurat rok teDil trwały goz-t.czkowe przygotowania do 
kol~dników.Swięta Bożego Narodzenia ożywiły si~ polsld.m,pięknym zwyezajem,od­
tworzonym w odległym obozie ~. 

donn. 
Postanowlliśmy wtedy zorgan~ zcnrać się w kolędników i ruszyć od donl1 do 

l 

I ud.alo się znakomicie!Byl maly ch6r,ktoś. przebrany za krekowiaka,ktoś 
by l turoniem. Ponad g1owam1 wynosiła się gwiazda ·Betlejemska9 która by la znakiem 
wianmym i symbolem kolędników.Ktoś z akordeonem czuwal nad harmonif. śpiewu,ktoś 
na żyda· zrobiony,z myckę. f pejssmi,w;ywolywal ruragany śmiechu. 

A ponad wszystko czar,ten niepojęty czynnik,wkladajfCy w 
duszę każdego widza i słuchacza moc owej Nocy Narodzenio­

wej,każtCY ludzkim sercom walić jak mlotami,lub oczom 
wyoiskajfOY lzy ra~osne,lzy szczęścia. 

Dmbu Zastępowy - warto pokusić się dla takiego 
celu i zrobić w tym roku kolędnjków.'l'o takie pro­
ste,takie latwe,tylko pracę podŻielić,dodać jej 
rozpędu - ~ zapal wszystko sprawi i przyniesie 
Wam później wiele zadowolenia,a kto· wie,może,mo­
że ·peniaków, szylingów trochę ,które ne\riosnę ~df. 
tak potrzebne na pilkę, lub wycieczkę - albo może 
paczkę· jsldeJUJŚ biednem harcerzowi do Polsld wy-
ślecie! ·.-
Najlepiej zbierzcie się zaraz. i uradźcie,czy im­
prezie takiej podołacie ,może trzeba będzie z 
Drużyny wylonić zespól kolędników.Potem potrzeb­
ny jest kierownik śpiew.Jeśli któryś z Was gra 
na jakimś instrumencie - to bardzo się przy­
da. Gwiazdę zrobi ten,kto ma sprawność zabawka.­
rza,lub chce ję. zdobyć. 

:e .... 

Poza śpieweuv'Ićt6ry może być wszystkim dla ma­
łych zespołów/ można urozmaicić wyst~p aktual­
DJ,kr6tkt deklsmacjf i dodać jeszcze postać 

karczmarza Srula ,m6wif.Cego charektery at ycznym 
nalotem żargonu, w którego usta można w lo żyć ja­

kiś kuplet ułożony na lokalne sto~i • 

r. 

• . T e żeli w waszym zespole żaden występ poza śpiewem 
eh6ralnymnnie wyjdzied - pamiętajcie za.Kończyć kolę­

życzeń głowie domu.Gościnny dom rozumie się na rzeczy i za kolędę 

mi si~ nieodzownym,żeby kilku członk6w/jeśli nie wszyscy/byli 
harcerskie,eo specyficznie podkreśli charakter tej imprezy. 

!f'f't"l~ aż kilkakroó wspomnialem w powyższych uwagach o pieni~ach, któ-

- 17 -
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re zastępowi zawsze s i~ przydadzę. ,pragn~ podać ku rozwadze naet~jo.cy spo­
sób zarobienia,który specjalnie w tym okresie świę.tecznym nadaje eię do za­
_poczę.tkowania: 

Zbierajcie stare gazety i wogóle papier! Jest to praca mozolna i dlu­
ga - nie mniej cenna. 

Jeśli będzie to papier czysty/ gazety/ - stałym i c~tnym nabywcę. jest 
każdy angielski sklep z mięsem,u którego na wystawie znajdziecie potwierdze­
nie moich s16w. 

Poza tym możecie wejść w kontakt z W«nan Voluntary Service/W. v.s./, 
która ~wet dostarozy Wam worków na zbiór papieru i bf;d%ie stalym odbiorco.. 

Napiszcie do Redakcji o rezultatach lub klopotach,zreszto. piszcie dU­
żo i często o wszystktm.Specjalnie drogie nam będf Wasze sprawozdania z życia 
zastępu,z przygód i dobrych poozynań.A tych życzy Wam z calego serca najwię­
cej 

HUFIEC ttw I L N O'' 

•Niebieski Ptak'' 
• 

• 

1.yczenia -;VH.:ę..t~czne ~DruHa lfufeowego 
l , • , 

ł . 
· Koch.ani ·Druhowie , ! 

Tuż, tuż za nami kroczę: · Swięta Bożego Narodzen;i.~. Dnia 24 
grudnia, w dniu w któ~ obchod-zimy ~ęto -N~dienia Zba­
wiciela,po wszystkich Zakłtkaoą,wśró&Wielkich i małych, 
wśród bogatych i biednych, rozbrztniewaó b~~ slowa kolęd: 
••Bóg się ro~i moc truchleje• ••• tt 'twśród nocnej ciszy •• " 
cicho popłynę. dźwięki melodyjned koięay:~lajże Jezuriiu .. 
a do wieczerzy wtgilijnej zasię.~ w gronie rodZinny.m,w 
gronie najbliższych przyjaciół za.eit<4 wszyscy ludzie''do­
brej woii". Zasię.dę.,by z lo żyć sobie żyęzehia ! 
Druhowie Kochani !Hareerstwo,to jedne wielka Rodzina,o­

becnie rozpros~ona niemal po całej kuli ziemskiej.Nie ma 
prawie takiego miejsoa,gdzie by nie można było uslyszeć mo­

wy polskiej. Wla.~iń.e tym wszystkim, którzy Bf . rozproszeni po 
!wiecie i tym ,którzy sę. w Kraju,w dniu Sw:tęta Bożego Naro9.Zenia,w im:!eniu 

~---........ Hufca Harcerzy 'twilno",jak i w im:!eniu wla.snym życzę, abyśmy już niedlugo,wszye­
~ razem mogli pracować nad wykuwaniem swych charakterów u siebie,w Polsce ! 

N 
To jest życzenie na bliskę. przyszlość,a na chwilę obeenę. żyozę:zdroWia, 

harc -- go humoru,dobrego i rozsę.dnego harcoWSl\ia,ż,czę osię.gnieoia jak naJ­
-"",. ;sz\Jircn wyników na. każdym polu praey:w szkole, w domu, w drużyni~ czy zast~pie, 

wszystkim życzę dużo pogody ducha i uśmiechów zadowolenia~ 
Uśmiechnij się Druhu, do Bożej ~ieciny w żl6bku na sianie położonej. 

Uśmiechnij się i Czuwaj ! 

archiwum 
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HUFIEC tt 11 A R S Z A W A •• 

Kurs szybowcowy w Hufcu "WarszEl.wa'' • 

W dniu 3o pa.ździe!lrlke. b. r. rozpoczę.l si~ kurs mode­
larski w ?.ufcu.- Celem kursu jest zapoznanie uczest­
ników z techni.kę. budowani a modeli lataję.cych. Szybow­
ce,modele z silnikami bę~ specjalnie uwzględnione w 
program:ie. 
Zainteresowanie kursem jest bardzo duże, zaś zapał do 
pracy, tak wielki,że jest obawa o calość listev1ek bam­
busowych i balzowych.Wszyscy zapoznaję. się w sposób 
latwy i przyjemny z dosyć trudnymi nieraz zagadnie­

niami technicznymi. - Dotychczas sę. w budowie trzy ro­
dzaje szybowców: 

Bezogonowiec typ1 "Veron", rozpiętość 
akrzydel 4o,5 cala, 

szybowiec typ1 "Mininura", rozpiętość 
akrzydel 50 cali, 

~zybowiec typu "Albatros",rozpiętość 
akrzydel 66 cali. 

Zapewne wkrótce po ukończeniu 
budn.ow""y wezmt one udzial. w specjalnych 
zawodach~-oraz będę. pokazywane na wy­
stawie. 

• 

• 
' ' . . ·-· 

3 ~żyna Harcerzy w "~oji" 

• • • 

• 

.---..... . -

• 
• • 

1 
• 

·' -

Na jednej z szaf w Dcmu Harcerskim/ w szafach już brek miejsca /, 
piętrzę. się stosy dziwnych domków,lichtarzy,modeli lataj~cych i chodz~cych, 
desek, gwoździ itd. Co to znaczy? - Ha, poprostu w "Trójce" chłopcy' 
zdaję. na sprawność zabawke.rza.?.robione zabawki maję. być ofiarowa.- . 
ne Zuchom w dniu św.Mikolaja,zaś poucinane palce prawdopodobnie 
zostant podolepiane do właściwych rtk dzięki ~rawnościawcom z 
grupy "Pierwszej !'omocy". 

- Może Pan kupi świeczki ? - Tylko w''Trójce" 
- wesola cer.a. - ! , wykrzylo.lje mały "Lisek" .Nie da 
rady,trzeba kupić świeczki na drzewko Boże-Naro­
dzeniowe, t~ bardziej, że"wesole." cena jest jedno­
cześnie naprawdę przystępna! . 

- A na co Wy zbieracie zarobione pienię.dze? 
__;-~~a~ kupuj ę.cy jegomość. 

Na obóz Drużyny - odpowiada szef akcji. 
ze y. 

,__-__ N to dajcie tuzin. 
sposób Polacy będę. mieli ladnie oświ~ 

· kolorowymi świeczkami, a "Trój ka'' wy-
, 
oz. 
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Uroczystość 11 Listopada 

vr nobotę wieczorem mieli6my skromny kominek z okazji 30-lecia Od• 
: ::~kr:nia r;iepodleglo~ci przez Polskę. Przy blasku dogasaję.cych głowni na 
ko:;d r:..".m, Druh Drużynowy powiedział gawędę,przeczyta.l kilka urywków z róż­
n:vc.J pism. Później w ramach współzawodnictwa między zastępami posypały się 
wiersze i deklamacje,jak z rogu obfitości.Odczytano rozkaz,w którym 16 dru­
hom przyznano sprawność "majsterka domowego". Dobrowolna składka wzbogaci­
la kasę' Drużyny o L.0~5:l.Na koniec śpiewaliśmy wiele pieśni ludowych i har­
cerskich.By2 to nasz pierwszy kominek od założenia Drużyny i właśnie na nim 
postanowili~my urz~dzać coś podobnego w każdym miesifcu. 

r-:a obóz jedziemy Hej ,Ha! 

Wiele było radości i wrzawy,gdy drużynowy oznajmił nam na zbiórce 
Drużyny, że sprawa naszego obozu zimowego jest pomyślnie załatwiona. 

~ak! Więc jednak jedziemy do Witley,do obozu wojskowego,polożonego 
v: m:'l.lowniczej leśnej okolicy. W głowach sruję. się plany i projekty. lO dni 
zdB la od nudnego Londynu,zdala od księ.żek i szkoły - czyż to nie rozkosz? 

Obóz musi się udać.Będę. wspaniale S!):'y polowe,wycieczki,wywiady.!.u­
aimy na nim wyszumieć się, wyipiewa.ć i wypocżfĆ, by po powrocie z nowym za­
palem i nowym zapasem sil zabrać się do pracy w szkole i drużynie. 

Czarniecczycy dosyć kurzu, 
Dosyć kurzu łykać nam! 
Trzeba śpiesz~~ hen do Witley, 
'Ry wypoczę-ć trochę tam! 

"3" 

2 Drużyna Harcerzy otwiera swe księgi 

:rasi sprawozdawcy wyruszaj~ :na miasto. 
Druga Drużyna postanowiła w ramach akcji 

pozz.ać się z życiero człowieka pracy. ' .,- .fdl~ 
~oszczególni członkowie drużyny wyru-
szyli na· J;,ia.sto,aby przeprowadzić -:~­
wia dy. Oto co 1wm donosz~: 

a.Prtica konduktora w autobusie 
Wywiad przeprowadził ''Jeżtt, 

zastęp '~"flędrovme r;iedźwiedzietł. 
''Praca konduktora autobusu jest 

ciężka :l. nie latwa.Konduk.tor musi wsta­
wać bardzo wcze :: nie, gdyż autobusy rru­
szę. już ohodzić,gdy inni ludZie idę. do 
pracy ••• Szczególnie ciężk~ pracę ma 

"poznajmy różne zawody'' za-
.. '""---

...,.",.--~ot tor z samego rana. i po poludniu. 

N 

wtedy biegać wci~ż 7. góry na dó1 
,,,..; r elnionym autobusie,aby zebrać 

i wydać bilety ••• 'rrudno jest 
cały dzień i do późna w nocy 

sie ••• nowinni .!mv konduktorowi • • 
przez dokładne podawanie miej-
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sca dokf-d jedziemy.oraz danie właściwej ilości pien:i~dzy na bilettt. 
A może i inne Drużyny zorganizujł podobne •wywiady" i podzie~ się 

zdobyczami z Redakcjt? Czekamy! 

• 
• 

• 

Do redakcji "Btdź· Gotów" nie nadeszły jeszcze ścisłe 
informacje z poczynań Hufca,natomiast chcemy się po­
dzielió z Czytelnikami paroma nowinami • 
- Pamiętacie zastęp "Bobrów• z Glasgow,któryukladal 
nam zawile krzyżówki ? Otóż ostatnio rozrósł si~ on 
do rozmiarów potężnej Drużyny im.Zawiszy Cternego! 
- Zastępy z ~ca urztdzily wycieczki do Collinton. 
I.anark,a nawet zdobywały slawne wzgórze kolo E~­
b.trga t. zw. Artbur Seat. 
- W Hufcu urzę.dzono specjalny wieczór Szopenowski,na 

którym bylo obecnych 75 osób. 
-Zuchy t.j."Indianie" wezmt udzjel w uroczyatości wy• 

boru ~la Migdałowego~. 
- W projekcie na okres świę.teczny jest wiele niespodzia­

nek.! ? ! 

HUFlEC " S7.CZECIN " 

W dni ach 6, 7 listopada odbyła się w Londynie odpr~wa 
drużynowych l\lfca· ''Szczecin". Godnym zanotowania fak­
tem jest przybycie dosłownie wszystkich drużynowych 
Hufca. By lo też dwu zastępowych zastępów samodzielnych 
i Komenda Hafca. Razem 18 osób. 
Odprawa zaczęła się odśpiewaniem hymnt lfufca.Potem na­
stę.pilo sprawozdanie Komendy Hufca i poszczególnych dru­
żynowych. Przy okazji omówiliśmy " z· grubsza ~ akcję let­
nię. w przyszłym roku. 
Jako jedno z najważniejszych zagadnień wysunęła się spra­
wa zuchów.Okazuje się,że ta właśnie galęi naszej pracy 
jest w danej chwili najbardziej w tyle,w porównaniu z 
drużynami harcerzy i wędrowników.Postanowiliśmy zwrócić 

beczniejszę. uwagę na to zagadnienie.z ważniejszych rów­
nież spraw została wysunięta kwestia korespondencyjnego 

szkolenia drużynowych.Rozjechaliśmy się z postanowieniem wzmożenia naszych wy­
siłków. 

Uwaga Redakcji: W dniu 7 listopada na kominek Hufca została zaproszona 
cala Komenda Harcerzy ,oraz Redakcja "Bę.dź Gotów". Dobrze urzę.dzony i zorgani­
zowany kominek przypomniał nam momenty,gdy na Zlocie siedzieliśmy wśród braci 

" Szczecin " na jego ogniskach. I tu i tam było morowo! Były gawędy, 
ęly iosenki,lecz z nich najlepiej utkwił nam w pamięci Hymn Hufca "Szcze-

. t ttN u t~ ~n p. • a JJ-Orze. • 
ttszczecinje" powstała nowa duża jednostka - Szczep Harcerzy na te-

O y Technicznej w Lillford.Wchodzi w j ego skład 12 D.R.W. ,oraz dwie 
"'"'". -rlr.t.bne. Wierzymy, że praca ich pójdzie jaknajlepiej. 

- ..-#Jza t;ym chodzę. słuchy, że Hufiec nasz ma się jeszcze bardziej rozrosnęć. 
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lasu. 

leśna zbiórka 

Gdzieś kolo 3-ej pojedyncze cienie zaczęły przesuwać się przez lękę do 
W lesie tajemnicze cienie zebrały się w Kole Rady.Okazalo si~,że tf ta­

U l-Q;:­
J 

"" ~ --
• 

jemniczt grupf byl zastęp 
"Orl6w" na swojej zbiórce. 
- ttorlyu,kierunek pólnoony, 
szyk pat~lowy,polecil za­
stępowy. 

Na ezolo wysunfl się szpe­
racz,a za nim ruszyla resz­
ta. Cicho posuwaj f się na­
przód. Nagle oczom szperacza 
ukaz al się szalas. Szyk za• 
trzymal się,czekaję.e na roz­
kazy zastępowego.Po chwili 
dwóch wywiadowców odrywa się 
i powraca z meldunkiem,że 
szalas jest opuszczony.Do• 
cieramy do szalasu 1 zabie­
ramy się do uporzfdkowania 
i naprawienia go.Po godzi­
nie szalas jest całkiem go-

cichych okrzyków zostało wyda-towy i zmienia się w obozowisko zastępu.Kilka 
nyoh na cześć nowego s chronienia. 

~agle rozlega się dudnienie.Wszyscy buch w ukrycie.Obozowisko zaległa 
cisza.Okazalo się,że to nasz tlusty "Orle Pióro",który stal na warcie,biegl 
z meldunkiem o zbliżaję.cym się wrogu w postaci olbrzyma z angielskiej szkoły. 
Orly od razu wydały swój okrzyk bojowy /kwilenie/. Ledwo ten przebrzmi al roz­
legło się ponowne cludnienie,ale tym razem niefoi"tunnego olbrzyma,który "poda­
wal tyły".Olbrzym bowie1:1 obawi.e..ję.c się,że to go ~ubry napadajf. odbywal właś­
nie swojł stumetrówkę do szkoly,gdzie dopiero się opamjętal. 

Po kilku okrzykach na cześć zwycięstwa .. Orlytt zaśpiewały "Na Morze" i w 
doskonalych humorach powróciły do szkoly,życzfc olbrzymowi dalszych niefortun­
nych lowów. 

HUFIEC 11 BIAl",WIEU'' 

o.B. 

• 

'fial lo, Uwaga! Tu Hufiec ttzubrówtt-
Urz~dziliśmy dwie wycieczki rowerowe i dwie wycieczki 

wodne! 
Pracuje kurs szkoleniowy pisania na maszynie, 
·w sklepiku ruch przedświfteczny! 
Jak jednak donoszt tajne radiostacje w Hufcu coś rtna.wala". 
Parniętajcie Druhowie,że solidność i odpowiedzialność w 
wykonywaniu swych obowifEków,chociażby najmniejszych jest 
zasadniczf cech~ dobrego harcerza! 
Czekamy na wiadomości z pracy Hufca! 

archiwum 
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Z NAGRODAMI 
Redakcja Two jego pi 

~ne Da temat: 
oglaaza koJl)curs DA!- najlepsze wyp~a-ooweni e pi- · 

• 

Piewsza nagroda: 
Druga n&gt'Oda: 

Trzecia negtooda: 

W e.runki konkursu: 

wieczne pióro 
księ.żka 
księ.żka 

.. 

• • 

l. Treść wypracowania winna zawierać opis doDll rodzinnego, lub przygo­
dę,która Ci najbardziej utkwila w parojęci i jest noszona przez Cie­
bie jako wepomnienie o Polsce. 

2.W konkursie mog~ brać udział tylko harcerze do lat 16. 
3.WJ~racowanie nie może być dłuższe niż sześć stron papieru/format 

zeszytowy/ .Nie może też być krótszy niż na 3 strony. 
4. Wypracowanie DllSi być napisane czytelnie i samodzielnie. 
5.Podpisz wypracowanie następuj~o:Stopień baroerski,Imię,Nazwisko, 

Data urodzenia,nazwa jednostki harcerskiej i adres. 
6.Przyślij wypracowanie w zaklejonej kopercie na adres: 

Konkurs "Bę.d.ź Got6wtt 
45,Gloucester Rd., 
London, s. W. 7. 

7. 0stetd terrr~n nadsyłania prac upływa dnia 10 stycz~a 1949 roku. 

ROZRYWKI UMYSLOWE 

l.Rozsypanka: 
7. podanych li ter ułóż pocz~tek znanej kolędy: ' 
A,A,A,A,B,C,D,D,D,E,E,E,E,E,E;G,G,I,I,I,I,K,L,N,N,N,~,O,C,O,O ,O ,O ~ 

R,R,R,S,S,S,T,W,W,W,Z,Z,Z,Z,Z. 

N 

2.Krziżówka: 
rysunek patrz str.24! 

~ziomo: 

,___ l Harcerska dzialalność/5,4/ 
ale c zenie 
yrzę.d sportowy 

Ogród 
.Urok 
.Pozdrowien:ie ro<-outów/4,5/ 

• 

archiwum 

Pionowo: 
2.Pieśó patriotycz~ 
:5.Ge..t: 
4-.Slady 
~.Cenny przedmiot 
6. Wielka beczka. 

lO.J e~iOl"' --~ 'WlO$Zł!'o:i"; .. 

- 2~ • 

• 



N 

• 

• 

. - . -~ . -~-
.. 

. '-.-~' 

~r 11): 

Krzyżówka do tekstu na str. 23. Krzyżówka do tekstu podanego n,.tej: 

3.Krzyżówk:a/rysunek u g6ry po prawej 
Poziome: 

stronie!/ 
Pionowe: 

l. SJl!IlboJ. chleba. 
7.Wyrazy 
S.Sluży do pieczętowania 
9.Pl~n 

lO.Glos 
12.0krycie 
15.P~bstwo w płd.Anglii 
16.Część drzewa. 
17.~plga 

• 

2.Glos 
3.Zapach 
4.Pokoje 
5.Miastó ·w Polsce 
6.Ptek 

10. Część okrętu 
ll.ptak 
13.Zaimek 
14.0kres czasu 

Za rozwit-zanie wszyst~ieh zadań }tedakoja przeznacza nagrodę ksitż­
kowę.. - 't'ennjn nadsyłania rozwit.zeń uplywa 10 styc:~nia 1949 roku • 

• 

·z wpriedhiego _ąumru: 
Ogólem rozwit.zań nadesłano 9,z czego trafnych było 5.Na.jlepsze rozwię.­

zanie wszystkich zadań nadeslal Druh c.Piotrowicz,St.Bernardines Oollege, 
Buckingham,któremu Redakcja przesyła nagrodę w postaci pi~knej księiki • . 

~CJI "B•Dt GOTOW": 45,Gloucester ~oad,London,S.W.7.tel.WES o25l 
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TEL: fUlHAM 9010 
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